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K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

W ars zew a ,  dnia y października.
Z ii o ż e y Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  P I E R W S Z Y  
C e s a r z  w s z e c h  k o s s y y  K r ó l  P o l s k i  

i t .  d. i t. d. i t. d.
Z w ażyw szy , iż zmiana w zwykłem dotąd 

prowadzeniu spraw administracyjnych w K ró­
lestwie Nassem Polskiem, ze względu na k ró t­
kość czasu , jaki przepędzić w stolicy onegoż 
teraz  będziemy mogli, tudzież ze względu na 
mnogość zwyczajnych  zatrudnień Naszych, m o­
głaby stać się szkodliwą dla dobra kraju, po­
stanowiliśmy i stanowimy co następuje :

Artykuł i .  Namiestnik Nasz w Królestwie 
Polskiem sprawować będzie w całey swey roz­
ciągłości przez czas teraźniejszego Naszego 
w temże Królestwie pobytu w ładzę , jak m u  
służy podług pełnomocnictwa przez Nas one- 
muź wydanego pod datą j 7 (?9 k w ie t n i a )  1 8 1 8  
roku.

A rt .  2. W ykonanie niniejszego postanowie­
nia Naszego, które w dzienniku praw niabydź 
umieszczonem, Namiestnikowi Naszemu pole­
camy.

Dan w W arszawie  dnia 22 września (4 
października, 1819 roku. '

(p o d p isa n o )  A l e x a n d e r .
\  /  przez Cesarza 1 Króla :

(L. S.) Minister Sekretarz Stanu Ig. Sobolewski.
Zgoauo z oryginałem : Minister Sekr. Stanu 

(podpisane) Ignacy Sobolewski.
Zgodno z oryginałem:

Minister Spraw. Radca Sekr. Stanu, Jen. Bryg. 
(podp.) W . Sobolewski. (podp.) Kossecki.

Dnia wczorayszego wieczorem około go­
dziny 7mey, zjechał do tuteyszey stolicy Nay- 
jaśnieyszy Król Jegomość Wirtcmberski. Jego 
Cesarsko - Królewska Mość wysłał był naprze­
ciw tego Monarchy, dla przywitania G o ,  je- 
nerała-adjutanta, Hrabiego Czerniszewa i ad­
iutanta swego przj bocznego , pułkownika Gu- 
takoWskiego.

Zjechali tu tnkże wczoray , Jego Królewi- 
cowska Mość, X isęię Kumberland i JO. Xiążę 
Antoni R a d z iw iłł , Namiestnik w W .  X. P 0-
znańskiem.

Przed kilką dniami przybyli t u : jadący 
z W iednia  do Petersburga , jako poseł dworu 
Cesarsko-Austryackiego, Baron Lebzeltern.

Dnia 5 b. m. w  godzinach rannych woy- 
ska wszelkiej broni, zebrane tu  na popisy je­
sienne , stanęły uszykowane w 5 lmijach na 
polach pod W o lą ,  w liczbie około 33,000 lu­
dzi. T rz y  pierwsze linije zajęła w kolumnach 
piechota , a na lewym jey skrzydle arty lerya 
piesza; w  4 tey i 5tey stała jazda, a  na le­
wem jey skrzydle artyllerya konna. Jego Ce- 
sarzrwicdwska Mość, W .  Xiążę Konstanty , oso­
biście dowodził naczelnie. O godzinie wpół do 
lo tey  Nayjaśnieyszy Cesarz i Król w  m undu­
rze polskim jeneralskim, otoczony nader świe­
tnym orszakiem przybywszy na to mieysce, 
objechał wszystkie linije przy odgłosie bębnów, 
muzyki i po tró jnym  okrzyku hura! następnie, 
wszystkie korpusy ciągnęły dwa razy krokiem 
podwóynym przed Nayjaśnieyszyro M onarchą , 
pierwszy raz w  odstępach plutonowych, drugi 
raz  w kolumnach. Postawa, porządek i szyko- 
wność woysk powszechne wzbudzały zadzi­
wienie. W szystkie połą okryte były owidzami 
płci obojey i wszelkiego stanu , w  pojazdach, 
konno i pieszo. .Parada trw ała  przeszło czte-. 
ry  godziny'. N. Pan  rączył nayłaskawiey oświad­
czyć woysku swoje zadowolenie.

Dnia 6 b. m. Nayjaśnieyszy Pan raczył 
dać wysłuchanie Senatowi i Ministrom Króle­
stw® 5 których J W . Sobolewski, Minister Se­
kretarz Stanu przedstawiał. Nayjaśnieyszy 
Monarcha rozmawiał z nimi jak nayuprzeyr 
miey.

Dnia 7 N. Pan był na musztrze całey ze­
b ran e j  jazdy, k tóra  rozmaite wykonywała obro­
ty  5 wieczorem zaś raczył zaszczycić bytno­
ścią Swoją świetny bal u JO. Xiąźęcia N a ­
m iestn ika .”

Nayjaśn, Pan zwiedzał w  tych  dniacb w to ­
warzystwie jego Cesarzewiczowskiey Mości W .  
Xiążęcia Konstantego wszystkie gmachy i zakła­
dy woyskowe, jako to : zbro jow nią , koszery i 
te  szczególniey budovyy , które temi czasy, 
albo juź stanęły 5 albo są blizkie ukończenia, 
a w liczbie ich nowe okazałe koszary na N o­
wem mieście, przerobione z nabytego przez 
rząd nałacu Xiąźąt Sapiehów; nowe wygodne 
koszary stawiane obok zbrojowni za ogrodem 
pałacu rządowego dla artylleryi konney, i ob-



szerne  z kilką dziedzińcami zabudow ania W na* 
by tym  także przez rząd  domu D angla , p rzy  
ulicy E lek to ra ln ey  , gdzie komrnissoryat woy- 
skow y jest przeniesiony. W iad o m o , iż kosza- 
r v  zbudowane jeszcze za panowania s. p. K ró ­
la  Stanisław a A u g u s ta , w  ró żn y ch  stronach 
m iasta podług rysunków  biegłego naów czas ar­
ch itek ta  , majora w korpusie inżyn ierów  Z a ­
w a d zk ieg o , do rzęd u  p ierw szych  w tym  ro­
dzaju gm achów należą- W sz y s tk ie  te p raw ­
dziwie wspaniałe budowy zostały te ra z  zna­
cznie rozszerzone i o d św ieżo n e , i zamykają 
W sobie , a m anowicie wielki łaz sret w U* 
ja zd o  w ie , to  wszystko , cokolwiek zdrowie i 
w ygoda żołnierza wymagają. T rz e b a  widzieć 
t e  zabudowania w o js k o w e ,  począw zy od pa­
łacu  kommissyi woyny , aby się przekonać o 
porządku  i c zy s to śc i , jakie wszędzie w oczy 
w padają i k tóre  n a y ła s k a w z ą  pochwałę N. Pa- 
n * zjednały ty m  zakładom , nad k tó rych  p ię­
k n em  i gustownem. u trzym aniem  i wydoskona­
len iem  we w szystkich szczegółach, czuwa bez- 
p r z  stannic Jego Cesarzow iczowska Mość W ie l ­
k i  X iążę K onstanty .

O d duia 6 b . rn. pogoda zaczęła tu  bydż 
n ies ta łą  , powietrze się ochłodziło , a onegdąy 
mieliśmy grzm oty  z b łyskawicą. Dziś piękna 
w ra c a  pogoda.   _

P  R  U S S Y.

B erlin , dn ia  2 październ ika . Unia 21 t .  m. 
przvbj, ł tu  z K rieblowitz połkownik Urabia N o- 
stic  ,  adjutant zmarłego Feldm arszałka Xięcia 
Bliichera, w celu oddania Królowi orderow p ru ­
skich, k tó rem i nieboszczyk byt ozdobiony. Frzy y- 
niując je M o n a rch a ,  w y n u rzv ł  żal swoy ze 
S tra ty  tak  znakomitego m ęża , a chlubną p o ­
ch w a lę  oddał półkownikowi, inko znsluione.nu 
i  nieodstępnemu jpgo tow arzyszow i.

Bawiąca tu  Pani C ataiani, dała wcasora, dnia 
1 b. m. koncert na dochod ubogich.

Z m arły  X iąźę  B liic h sr , prosił na kilka dni 
p rzed  zgonem " sw o im ,  półkowmka H rabiego 
JSIostiz, ad ju tan ta  Swojego i w iernego  od wie­
lu la t tow arzy sza ,  aby mu podał szklankę w o­
d y  z c u k r e m ; co gdy n a s tą p i ło , chory t ro ch ę  
się napiwszy rz e k ł :  C zy n ie p r a w d a , kochany  
P a n ie  Nostiz , ześ się dosyć ode m nie nauczył-, 
teraz nauczę jeszcze W P a n a  śpokoym e urn e-
rać. D otrzym ał obietnicy : bo spokoyność um y­
słu , k tó rą  w b itw ach  o k azy w ał ,  nie opuściła 
go t a k i e  p rzy  śmierci. M ów ią ,  iż kiedy pe­
w nego ra.au w ojenne jego df.iela wychwalano, 
r z e k ł : Cóź W  Panowie chwalicie ? Oto moję 
n a ta rczy  w ość, rostropność G neisenaua 1 m iło ­
sierdzie w ielkiego Boga.

N I E M C Y
D rezno , dnia  s 4 w rześnia. D w ó r  tu tey- 

szy przyym ow ał w czoray  powinszowania z po ­
wodu odprawionego w tym że dniu w W ied n iu  
p rzez  zastęp tvfo ślubu A rcy-X iężn iczk i Au- 
Stryackiev K aroliny  z X iążęciem dziedziczny m 
Saskim F ryderykiem  A ugustem . W  południe 
b y ł  u Monarchy stół familiyny z m uzyką po­
kojową- Nowo zaślubiona X iężna ma wyjechać 
dnia 29 z W iednia  , a na gran icy  saskiey s ta ­
wiają b ram ę tryum falną dla jey przyjęcia. D nia  
7 października jest tu  spodziewana.

Słychać, iż teraźnieysza K ró low a  hiszpań­

ska w ym ów iła się sama dobrowolnie od p rzy­
jęcia uczynioney sobie przez Króla F erd y  nunda  
F U ,  małżonka jey, propozycyi, aby o tacza jące  
ją osoby , rodem  z Niemiec, wzięła z sobą do 
M adrytu . Pom iędzy  r z e c z a m i , danem i jey  
na  w y p ra w ę ,  jest tak że  ubiór 3 o,ooo t a ­
la rów  szacowany, k tó ry  Monarcha nasz dał jey 
w łasnoręcznie .

L udw igsburg , dnia  2b (prześnią. Dnia 22 b. 
m. przychylił.s ię  Król po większey części dó 
popraw y p ierw szych  45 a r ty k u łó w  podanego 
s tauom  pro jek tu  k o n s ty tu c y i ; odmówił zaś 
przyjęcia  innych. Kommissarze królew scy p rz e ­
syłając te  odmiany kommissar«om stanów , za­
pytali  się, ozy zgadzają się m  te raźm eysży  p ro ­
jekt ?

Na sessyi dnia 2 3 b. m. X  ądz S<.h rnid< ro z ­
trząsał  a r ty k u ły ,  k tó ry ch  M n ifcha nie za ­
tw ie rd z i ł ,  poczetn poprawiony p rzsz  Króla p ro ­
jekt konstytucyi,  jednom yśln ie  przyję ty , 1 adres 
podziękowania uchwalono. Słychać, iż dzis. po 
zaprzysiężeniu  n o w e j  konstytucyi , M onarcha 
nasz wyjedzie zaraz d i  W arszaw y  dla w idzenia 
się % N. Cesarzem  A lezandretn .

Kładziemy tu  n iek tó re  wyjątki ź czytrm°y 
przez deputowanego Z a h n  m ow y B eniam ina  
F r a n k lin u , m ianey po przyjęciu k ons ty tucy i  
Z jednoczonych Stanów pó łnocnej  A m eryki:  —  

Lubo wiele osób takie ma zd mie o sw om i(ro- 
zunn.e, jak o nieomylności swojey w iary ,  b a r ­
dzo ro*o jednak jest takich, k to rzv b y  się z t e m  
tak  szczerze w y ja w iły ,  jak  pewna francu za  
d a m a ,  k tó ra  rzekła  do siostry s w o je y : Aho 
w ie m , ja k  się to dzieje  , i i  oprócz m nie n ikt 
nie m a słuszności1 po sobie- W  t y n  spo­
sobie myślenia przystaję na k o n s ty tu c ją  ?' 
w szystkiem i w adam i, jeśli v ę  w m ey  jakie znay 
dują: sądzę bowiem , iż jedn>staynego potrze 
bu je my rządu , i z e n ie  masz i  t&n*g ts*ta!

. tu  , k tó ryby  pomyślności m ie s z a ń c ó w  nie sta 
\  no wił, kiedy jes t  dobrze sprawowany. W ą tp ię  

ta k ż e ,  abyśmy lepszą napisać mogli kon t  tu- 
c y ą : bo gdzie się dosyć osób zgromadza dla 
k orzys tan ia  z połączonego iob ro z u m u , tam  
także  wykazują się wszystkie ich przesądy, n a ­
m ię tn o śc i ,  mylne zdania, i os .?>iste int^ressa. 
P rzy s ta ję  w ię c '  na tę  k o n s ty tu c ją :  bo się le- 
pszey nie spodziewani , i n e wiem . pew nością 
czyli nie jest naylep^zą. Chętnie dis powsze­
chnego dobra pośw ięcam zdanie moje o jey w a ­
d ac h ;  nigdzie go pubhcznje m e wyjawiłem; 
myśli moje w  tey  mierze urodziły  się w ty ch  
mura< h, i w nich życie swoje zakończą. G d y -> 
by każdy z nas powróciwszy do dom u , popi­
syw ał się z z a rz u ta m i , jakie czyn.ł kon s ty tu ­
cyi, i s tara ł się jednać sobie stronników, w  ty m  
razie, powszechne jey przyjęcie mogłoby doznać 
przeszkody, i utracilibyśmy wszystkie zbaw ien­
ne i wielkie k o rzy śc i , k tóre  z tąd  dla nas w y ­
pływają. Potęga i dzielność każdego rządu , 
mającego sprawić i zape wn e szczęście narodu, 
zawisły, po w ięks łey  części, od pow szechąey  
opinii,  jaką mamy o dobroci tego rządu , t u ­
dzież rozumie i cnotach  zw ierzchników . T u ­
szę wiec sobie , i i  przez miłość dla nas samych, 
jako część ' narodu składających , i przez  m i­
łość dla potomków, szczerze i zgodnie oddawać 
będz-emy pochwałę konsty tucyi wszędzie, do­
k ąd  tylko wpływ nasz dosięga , i z ca łych  sił 
do ścisłego jey zachowania przykładać się n ie



o m ie sz k am y .  S ło w em  , w y p a d a  m i  w y n u r z y ć
ży czen ie ,  a by  każdy  członek  naszego z g r o m a ­
d z e n i a ,  mający  jey co do za rzuceni a ,  r ó w n i e  
z e  m n ą  w ą t p i ł  n ieco o n ieomylnośc i  swojego 
zdauiaj  i na  dowod zgody,  na zw is ko  swo je  na  
k o n s t y t u c y i  podpisał.

  £
A  U  S T  R  Y A .

TT ledeń, 2g września.
C esa rzow ic  n as t ępc a  t r o n u  by ł  podczas  os ta ­

t n i e j  p o d r ó ż y  swojey  ' d w a  r a z y  w wie lk ięm n i e ­
b e z p ie c ze ń s tw ie  życia  przy  zb ieganiu  się koni  
P czt  Wych.  W  obu p rz y p a d k a c h  okaza ł  r z a d ­
k ą  p r z y to m n o ś ć  u m y s łu .  Raz ,  oba  le yc ow e  
konie  Wpadły  z poez ty l io n em  w  g łęboką  p r z e .  
p a ś ć ,  i b y ły b y  u ieoćhybnie  poc iągnę ły  za so 
pojazd,  w k t ó r y m  Cesa rzowic  s ieds iał ,  g d v o v p e -  
W.»y cz ło w ie k  nie  przybi eg ł  i rz e m ie n i  z a p r z ę ­
g o w y c h  p r ę d k o  nie rozc iął .  S łyc hać ,  iż C e ­
s a r o w i e  p r zed s ię w eźm ie  w k r ó t c e  po dr óż  do 
K i ó l e w s t w a  L o m b a r d / k o -  W e n e c k i e g o .

A M E R V K  A P O Ł U C N I O W i
Je ś l iby  wie lka  w y p r a w a  k a d y x k a  zbl iżyła 

Się do brzegów t u t e y s z y c h ,  w  t y m  r a z i e , po.  
w s t a ń c y  w B u en o s-A yres  s t a w ią  20 ,000  woyska ,  
a  w po t rzeb .e ,  każdy  dom będz ie  tw ie rd z ą ;  w o ­
lą b ow iem  zag rzeb ać  się w  g ruzach ,  niż  u t r a c i ć  
wolność .

Je d e n  z o k r ę t ó w  n a le żący ch  do e s k a d r y  L o r ­
da  C o ch ra n e  zabra ł  gahotę  h iszpańską ,  p ł y n ą c ą  
do M a m i l i  z mi l ionem pi a s t r ów  i wie lą kosz to-  
w n e i n i  to w a r a m i .

J e n e r a ł  h i s zpańsk i  M orillo  w y d a ł  d.  26 maja 
t. g łówne  y swojey  k w a t e r y  w A c h a y u a s  o d ezw ę  
do Angl ików,  s łu żących  w woy sku  p o w s ta ń c ó w .  
W y r a ż a  miedzy  inne nu:  — „  Zo s ta je c i e  pod 
r o z k a z a m i  n i k c z e m n e g o ' c z ł o w i e k a  ; weszliśóió 
p o m ię d z y  ło t r ó w  , k t ó r z y  ro z m a i t e  zbrodn ie  i 
o k r  u c ie ń s tw a  po pe łm aią .  K to  w ięc  z was  ma 
c o ko lw iek  h o n o r u , t en  nie mo że  na leżeć  do 
b a n d y  n ę d z n ik ó w  i t .  d. « —  O dpo wiad a j ą  na 
t o  of icerowie i żo łn ie rze  a n g i e l s c y , s łu żąc y

Walno Dvu*o*»oi. tgnaer Kom, Cent. Ctł.i
O g ł o s z e n i a .

1 O d  L  tiiwsko W i le ń .  G ubernskiego R z ą -  
du. g d y  w  t  die uprze dn i  t y  a w iz a c y i  d la  nabyc ia  
ska rb o w ych  ta m o ie n n y c h  dornow w  pcie Rosień .
1o dziesięciu  w iorstach  od  Jurborka  p r z y  w s i  
P o ś w ię c ia c h , p o ł o ż o n y c h , w  n a zn a c zo n y c h  
term inach n ik t  się n ie ja w i ł , p r z e to  do ta k o w e y  
p r z e  d ą ż y  na zn a c z a ją  się powtórn ie  t i r  m ina  18, 
i g  i  20 ÓOra ts r a ź n ie y s z e g o  roku , i  o tem p r z e z  
m n ir y s z ą  a w iz a c y ą  poda ją  się do pow szechney  
w ia d o m o śc i  tym  końcem, a b y  z y c z ą c y  te d o m y  
n a b y d z  r a c z y l i  w p o m ie m o n y c h  terminach p r z y -  
b y  )ż do P p św ięc ia  zgo tou iem i na kupno p ien ię­
d zm i.  D a t  w  W iln ie  i S i g  roku Sbra  1 dnia .

J u n  I s k r t y c k i  A ssesor R z ą d u  guber.
Sekre ta rz  K a z im ie r z  N o w ic k i .

1 W e d le  u k a zu  J e g o  Jm peratorsk iey  M o ś c i  
S a m o w ła d n a c e g o  ca łą  R ossyą  etc. etc. etc.

U U rr .  S a lom ei z  D em bińskich  matce;, J a n o w i  
N e p o m u c e n o w i S y n o w i .  M a r y a n n ie  córce H r  a - 
b io rn W ie lh o rsk im  z  dok ładem  ich opieki,sukcesso- 
ro m  J ó z e fa  H r a b i l V le ihorsk iego  Jen era ła  w o y s k

w  w o y s k u  p o w s t a ń c ó w  w e n e z u e l s k x h :  — „ J e ­
s teśmy t e m i  sa rn imi  ludźmi,  k tó r z y  w o y c z y -  
z :ne W P a n a  broni l i  n s p a s t o w a n e g a  n a rodu  i  
d e sp ot yzm  u k a r a l i ,  Którzy k r e w  swop;  za - .p ra ­
w ą  kraiu  W P a n a  prze lewal i  , i wydoby l i  go  
z niewol i .  T o ż  sarno p r z y w i ą z a n i e  do p r a w -  
d z iw e y  wolnoś . i ,  k t ó r e  nami  w d a w n y m  świe-  
ese powodowało ,  p rz ez  co t ron  Ki ólow i \ V :’aaa j  
a  wolność na ro do w i  p r z e w r ó c i l i ś m y ,  c ż ^ i ą  
s e r c a  nasze i w n ó w y m  ś wiecie.  Stale postano­
wi l i śmy odzysk ać  Wydar te  p r a w a  u c iś m o n e y  
ludzkośc i ,  k tó r e y  s łuszną  s p r a w ę  'p o p ie r a m y .  
Nic  me  p i t r  fi zmienić  naszego p r zeds ię w z ię ­
cia.  W  P a n  sani,  Panie  j e n e r a ł a, podczas w o y -  
ny  h i s z p a ń s k ie j  sz anow ałeś  uczuc ie  h o n - r o ,  i  
zasady n a r o d u  angielskiego;  a dziś zn ieważasz  
j e ,  zachęca jąc do zb /egośtwa.  O f c e row ie  : źo ł -  
ni r / e  ang ' f l sc y ,  k t ó r z y  o y c z r z o ę  s w e ję  o p u ­
ścili, abv na po lach  w e n e z u e K k c h  m  n iepodle­
głość A m e r y k a n ó w  boje s tacz .h , ma ją  u cz uc i e  
h o n o r u .  Nic  ich nie odwie dz ie  od s*. d ; . j -cano-  
ści i wierni  ści dla zacn ych  i w spa nia łyc h  r e ­
publ ikanów,  k tó rz y  dz ielą  się z m m i  s z c z ą t k a ­
mi  p ię k n y ch  n iegdyś 1 wie l k ic h  posiadłości  s w o ­
ich;  p rze ś la dow ani e  b ow ie m  b a rd z o  mało  mi  
zos tawi ło .  T e m i  prze jęc i  u c z u c i a m i ,  g a i d z i -  
m y  of ia rą  W P a n a ,  k t ó r a  n i e s t e ty  pochodzi  
z  mniemania ,  j ak obv smv  od niepodleg łego r z ą d u  
zos ta l i  u w ie d z e n i  i oszukani .  W i e l u  z nas  w i ­
dz ia ło i pozna ło  b o h a t y r a  , k t ó r y  się wolnośc i  
n a r e d u  swego dobija.  C hę tn ie  p o ś w ię c a m y  m a ­
j ą te k  i życ ie nasze dla pr zysp ie  zenia  św i e t n e y  
chwi l i ,  k t ó r a  na ró d  za l iczne us i łowania  i t r u ­
dy wynagrodz i  i t .  d . , ,—  O d p o w ie d ź  t ę  po d p i ­
sał  Angie l ski  j enerał  b r , gady E n g l i s h

P o w s t a ń c y  są panami  całego b r  egu w e n e ­
zue lsk iego .  D n ia  19 maja zajęli  C u m a n a , i z a ­
g ra ża ją  m ia s t u  Caracas.  P r z y  wsp o m n io n y ra  
br ze g u  zdobyl i  d w a  os ta tn ie  o k r ę t y  wo jenne  h i ­
szpańskie .

K u r s  wi leń.  n a  assyg : rube l  s r  , 3 r.  kop .  d a ,  
d u k a t  hol. noW * r.  11 kop.  2 4 , s t a r y  r .  i o ,  kop.  
99 ,  i m p e r y a ł  r . 07 , kop.  10.
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— ■ w W iin te  D rahm rn i Rrd-shtsvi piv*n

p o l .p o ze w  p r z e d  S ą d Z ’°m .P tu  B ra s ł .n a  k a d e n c y ą
idącą  Sb ro w ą  lub po n i  l y  następną z  po w o d z tw e t  
U r . J ó z e fa  W a w r z n  k iego  J en era ła  w o y sk  po i .  i  
kaw alera  w  re ferencyi do o św iadczen ia  w y n o ­
s z ą c y  się oto\ zi s z ł y  J ó z e f  W te lh o r s k i  JtlU raj. 
p o ż y c z y ł  g o to w e y  rękodau t.y  ru rn m y  rubli sr. 
3 000  u ze sz łeg o  ś .p .  T o m a s z a  W a w r z e c k  g o  
Chor. L . t .  a p o ź n ie y  Sena tora  W o j e w o d y  i ta-* 
k o w ą  summę p t z e z  ob lig  w  roku iS oc /  d n ia  22  
m a ia  w y d a n y ,  do zapłacenie  z  proc n tcw  s iód­
m y m  w  roku 1 8 i o  apr.  23  zapew n ił , i bezpieczeń­
s tw o o n e y  na  części sw e y  spadku po  H e tm a n ie  
O g iń sk im  op isa ł , w s z a k i e  a n i  w  terminie  , ani  
p o ź n ie y  te y  s u m m y , an i bratu  źa ł .  T o m a s z o w i  
TT'awrzeckiemu ni za ł .  de la t.  n i e w y p ła c lw s z y ,  
ani w  prpccncie ani w  k a p i ta l e , z y ć  p r z e s t a l i  
sukcesso*. owie z a j ą w s z y  po nim w s z e lk i  m a ją te k  
rów nie  o p ła ty  n ie u sk u te c zn i l i , p r ze to  za ł .  j a k o  
sukcessor po  s w y m  r o d z o n y m  bracie, p r z y m u ­
s z o n y m  będąc czyn ić  o to pra w em , p o z y w a  o b ia ł .  
i  ż ą d a  p r z y s ą d z e n ia  s u m y  3 0 0 0  tu . sr. z  procen­
tem  i expensem p r a w n y m , n i t t y Iko n a  schedzie  
p o  H etm anie  O g iń sk im ,  a is  i na  c a ły m  po  J ó ze f ie



W ielh or skim majątku w n a jb l iż s zym  terminie a
w  przypadku  nieopłaty, wolnego zajęcia w sze l­
kich dóbr do w y trzym a n ia  summy, wskazać się 
m a ją ce j , i  tego w szystk iego  sądzenia , co w spra-  
une dowiedzionym będzie, r. 181 g  mca Sbra 3 d.

Roku i S i g  8bra 5 dnia, W o źn y  niżey p od­
pisany świadczę, i i  tę kópią pozw u  z  autenty-  
kiem zgodną z  pow ództw a  J W . Józefa  W a w rre ­
ckiego Jenerała looysk. poi. i  kawalera po J W W .  
Saląineę z  Dembińskich matkę, Jana Nepomucena 
syna,M arydnnę córkę l i r .  Wlelhorskich sukcesso­
row  Józefa  Wielhorskiego Jenerała w oysk poi, 
z  dokładem• opieki p r zed  Sącl Ziem. Ptu Rrasł.  
na kadencją  teraźn ie jszą  Sbrową lub po niey  
idaca wyniesionego do drzw i Sądowych Ziem.  
W ileń■ przybiłem', i  o nastąpić m a jące j  rozpra­
wie opowiedziałem. D a t  ut supra. Bonawen­
tura Bańćewicz W o źn y  Ptu Wileń.

Z e  takow y pozew może być umieszczonym do 
druku poświadczam  P rezy d en t  Ziem Wileński

Urban Jazdowski

N O W E  D Z I E Ł A
VP red a k c ji  g a ze ty  Kur. L i t  i  we wszystkich xię-  
garniach zn a jdu ją  się następujące nowe d z ie ła :

Rzecz o wprowadzeniu i wielorakiem uży­
ciu kartofli . . . . . . . .  kop., i o

O  robieniu papieru ze siomy , siana, ostu, 
drzew a, kory drzewney i paździoru lnianego 
lub konopnego . . . . . . .  kop. 7 !

K onstytu cje K rólestw a Polskiego, po pol­
aku i po francuska . » '.,»■ • %• • kop; 20

Urządzenia chiopow estońskich krótko ze ­
brane....................................................  .  . . k. 5o

Kawaler Maltański, przez Miss Annę Marią 
Porter. . - . . k. a 5

Początki Geometry! analitycznej zastosowane 
do lmiy krzyw ych i powierzchni drugiego p o ­
rządku, przez J. R. Biot. 2  piątego wydania  
na język polski przełożone przez Antoniego  
W yrw icza . • . . . . . . . . > r. 2

N iektóre uwagi nad konstrukcją języka n ie­
m ieckiego  k. 7-t
L isty  o W łoszech  napisane po francuzku w  178 5 

roku, przez prezydenta parlamentu w Bor­
deaux , Pana D upcty, na polski język prze­
łożone. C zęści 3 . . . . .  kop. 80

Bayki Ignacego Krasiskiego . . . kop. i 5
Zasady Agronomii czy li nauki o gruntach, przez 

Michała Oczapowskiego . . . .  rub. 1
Zasady Chemii rolniczey, przez Michała O cza­

powskiego . . . . . . . .  kop. 5 o
O potrzebie i pożytku czytania pisma ś. kop. 5O 
Dziennik W ileński na rok 1818:
Cełe dzieło z la stu  num erów złożone, opra­

wne w papier, w e dwóch tomach, na papie­
rze ordynaryynym  . . . rub. 3 kop. 5 o
—  rossyyskim  . . . .  rub. 3 kop. 60

Num era pojedyncze, za k a żd y , na papierze 
ordynaryynym   kop. 3o
r o s s y y s k i m  ^op . 35

G esehichte des Ursprungs und Fortg.„'gs der 
deutschen Literatur bis auf die neuesten Zei- 
ten  u. s.  w . von Benjamin Friderich Hau-
s t e i n ............................................................... rub. 1

Gnomonika rysunkowa , czyli sposób prosty i 
łatw y rysowania kompasow na różnych pła­
szczyznach , bez żadnego rachunku, używ a­

jąc tylko cerkla przez W incentego K arczew ­
skiego ......................................................... kop. 5o

O karmieniu „ pszczół i o środkach ratowania
s ł a b y c h ............................................   kop. 10

W iadom ości Brukowe oprawne :
z  roku 1817 . . . rub. 2

—  1818 . . . rub. 2
T eż same xiążki znaydują się w  Sklepie D o ­

mu Dobroczynności.

Ogłasza się po raz  drugi i  trzeci.
2. Gazetna E xpedycya  p r z y  Litewskim Poci*  

tam.de uwiadamia J J W W . W JY . Prenume­
ratorów , którzy  G azetę Codzienną na rok 
te ra źn ie js zy  abonnowali, i i  g d y  pomieniona  
gaze ta  w końcu przeszłego miesiąca m aja  do­
chodź ó ich zaprzestała, za tym  każdy abonent 
należące sobie po rozrachunku ośm sreb. rubli 
z E x p e d y c y i  gaze tn ey  p r z y  pocztamcie L it.  o- 
debrać może. Z a  tąż  o k a z ją  pow tarza  się o- 
strzeżenie dla wszystkich, k tórzy  G azety  i Z u r -  
nały  na rok następujący u yp isyw ać zam yślają  
iż  prócz jednego  Kuryera L it . , na którego  
półrocznie abonnować wolno , prenumerata na  
wszelkie inne g a ze ty  i  żurnały nie in a cze j  jak  
na rok ca ły  przyim ow ana będzie.

3 . M ichał Romanowski poddany majątku  
Galen gubernii W itebsk ie j  P tu  Rzeczyckiego  
dziedzictwa sukcessorow s. p. zeszłego Hrabi M i­
chała Borcha W ojew ody Bełskiego, g d y  umarł 
na usługach J W .  W ojew odziney Hrabiney Bor-  
chowey w  St. Petersburgu, zostawiwszy nieco ru­
chomości i  p ie n ię d z y , która stopniem sukcessyi 
należy do brata jego do służby w o jsk o w e j od­
danego, i do siostry Rozalii, która jak słychać, 
miała w y jść  za m ą ż  w  W ilnie, lecz nie wiadoma  
za kogo, przeto chęąc aby do tych sukcessorow 
doszła wiadomość o śmierci pomienionego M i ­
chała Romanowskiego i  abysię] po  należną im  
sukcessyą udali do dóbr W ark lan  J W .  Borcho-  
wey, do plenipotenta W .  R otm istrza  Szczątków-  
skiego, takowe oznajm ien ie  do ga ze t  publicznych  
się podaje.

3. W  klasztorze W ileńskim  XX. Franciszka­
nów znayduje się Kocz używany do sprzedania, 
życzący onego nabydź ma się udać do Prokura­
tora spraw X. Piotra Brauna.

3 . Z  mocy dekretu Sądu Z iem . Ptu W ileń .  
dnia  18 września idącego  1819 roku nastałego  
przeze  mnie n iżey wyrażonego delegowanego  
tym że wyrokiem Urzędnika z  publicznej licy-  
tpcy i  za gotowe p ien iądze  wyprzedawać się bę­
dą: 1 dom murowany o placem w Mieście W i l ­
nie Ostrą bramą pod  ŻV. 1262 położony i  
■osobny plac bez zabudowania w  tym że mieście  
za  domem Obywateli wileńskich Kassobudzkich 
po Krzysztofie Gołembiewskim pozostałe do d z ie ­
dzictwa Józefy z  Wojciechowskich Bałłhorno­
w e j  woysk Russyyskich Porucz. n a le żn e , a to  
w trzech terminach is rym  10. ig im  1 3 i  ócim  
16 przyszłego  mca oktobra idącego roku. Ż y ­
czący nabydź na takowe termina do izby Sądu  
Ziem . P tu  Wileń. w domie Sądowym za Z a m ­
kową bramą sy tuow anym , gdzie  się l ic y ta c ja  
od godziny stgiey do godziny  6 tey  z  południa  
odbywać będzie w zyw ają  się.

Jakób Towiański Z iem . Pttu W ileń , P isarz .


